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NAJWAŻNIEJSZE DATY 
Z ŻYCIA I TWÓRCZOŚCI CZECHOW A 

1860 Antoni Cz.echow u rodzi ł siq 29 (1 7) stycznia w Taga n­
rogu. 

1879 Czechow rozpoczy u :l studia m edyczne na Uniwersytec ie 
l\1oskiewskim. 

1880 Jako student Czechow druk uje pierwsze opowiadan ie 
pod p;eudonirnem Antosza Czechon te. 

1884 Po ukoriczeniu uniwersytetu Czec how ro zpocz.v1 a prak­
tykę lekarską . Ukazuje siq pierwszy zb iór jego opowia ­

a1i pt. „Bajki Melpomen y" . 
1887 Czecho\v ogłasza „Step", pierwszy wiqkszy u twór prozą . 

1890 Czecho v odbywa podról: na S ach a lin i pi sze „Wys pę 

achalin z notatek podróżnych " . 

1891- 97 Czechow trzykr tni e wyj żdża za g ranic:q odwie · 
d zając W lochy i F'ran c jq. 

1892 Cz.echow p rzen os i s · ę do Me lichowa, mająie zku pcd 
Moskwą . B ierze u dzi ł w L.\Va lcz-an iu pidemi i c r. o·e ry . 

1898 Pi arz, chory n;i gruż ! i cq , zam ieszk ał na Krymi e w ok >­
li ca ch J a łty . M.osklew. ki Teatr Artystyczny (l\IICHAT ) 
wystawia „Czaj kq'._ 

1901 P·emiera „Tr zech s i · s tt"' na scenie MCI-IAT. Ma17.eń ­

stwo z Olgą Kn ipper . 

1902 Czechow zrz ka się ty tułu ;denka 
p ·ote t ując przeciw >O sk eślen iu M . 
jej człcnków . 

Akade ii Nau , 
Gorkiego z li sty 

Hl04 Premiera „Wi.śniowego sadu " na scen ie MC H T. W 
nocy z 14 na 15 lipca A nton i Czec how um iera w Ba ­
denveUer ( iemcy). 

URYWK I Z LI STÓW CZECHOW A DOTYCZ;'\CE 
„TRZECH SI STR" 

·zru ke piszę, dużo juz napisałem, ale puki jestem poza 
Moskwq. nic mogę o niej sąclzi ' _ B yć może wyj dzie z tego 
n ie sztuka, a le smutna k rym ska bzdura. Nazywa się „Tr zy 
siostry" ( jak Panu już wiadomu), clla Pana przygotowuję rolę 

inspektora gimnazjalnego, męża j edn ej z sióst r. Będzie pan 
w mundur ze i z nrcier cm u szy i. 

(Do A. L. W iszniewskiego. 5 s ie r pnia 1900, Jalta) 

„Trzy siostry" już goto we, a le ich p rz yszlo .ść, prz11naj mnici 
najbliższa , okryta jest clla mnie mrokiem niepewności . 

s_tuka j est smutna . nic o r ozv1lckla, nicwugoclna; mówią -
niewygodna , ponieważ ma, na pr_yk lacl, 4 bohate rki i na­
st ró j , jak to się ·mówi, rozpaczliwie ponury. 

W asz ym artystom bar dzo, bardzo by się nie spoclobala, 
gdybym jq poslal do Aleksancl ryfisk icgo teatru. Bqclź co 
bądź jednak po§Lę jq Pani. 

(Do W . F . Komm i ssarżewskie j . 13 listopada 1900, Moskwa) 



l 

W III akcie ostatnie słowa, które mów i Solonyj (patrząc 

nc1 Tuzenbacha) brzmią „Cip, c i p , cip .„" 

Dopisz to, proszę. 

(Do W. r. Niemirow icza-Danczen k i. 18 grudnia 1900, 1 1icea) 

Ach, jaką rolę rlos t an iesz w „ T rzech slostracli" 1 Jaką ro ­

l ę ! .l eże l i dasz dz i s i ęć rnbli, rola będz i e Twoja, j ·że li n ie, 

dostanie ją i n n a aktorka. W tym sezonie n ic dam „Trzech 

sióstr", n iech sz tuka po l eży troch ę , niech skruszeje albo. j ak 

mówiq gospodyni e o cic-'cie, niech pode jdzie. 

(Do Olgi K nipper. 28 września 1900, J a lta J 

T ak się spieszyłem z ost atnim aktem, myślalem, że jest 
w am pot r zcbny. Oka zuje się , · c p r óby z t ego akt u rozpocz­

ni ecie dop ie ro po 1,owrocie N iem i rowicza. A gdybym mia ł 

go u sie bi e jeszcze - - 3 dn i , wypacllby może! wyraziki eJ. 

{Do Olgi Kn ipper. 20 grudnia 1900, Nicea) 

11kt IV wy slalcm już daw rzo , jeszr21' przed Bożym N aro­

dze niem, na imię Nic> rnir ow icza. Wnios ł em dużo popr awek . 

P isze: Pan, że w akc i e> III N a tasza , ro biąc nocny obchód, gasi 

.<wiatla, zag lą da pod m eb le, swkając ztoclz iei . / \le wydaje 

mi s ię , ż e b yloby Lepiej , qdyby przesz lu przez s cenę po Lin ii 
prost ej . nic patrząr na n ic i na nikogo, ci la La cl y Ma k be t 
ze .~wi<?ca w ręku - l ak b ylo /Jy krócej i st ra szn ie j. 

(Do K. S . Sla r islawski ego. 2 stycznia 1901, Nicea 



Dlaczego nic nie pisz esz o „'Trzech siostrach"? Jak idą pró­
by? Piszesz tylko o Saninie i M cyerho!dz ic , ale o szlllce 
w ogóle nic n ic pisała.§ i podejrzewam, że moja sztuka już 
się kładz i . I k iedy widziałem się tutaj z Niemirowiczem­
Danczenką i. ro.~mawialem z nim, to było mi bardzo smutno 
i zdawało mi się, iP sztuka musi pa.§ć i nie będę już pisal 
clla Artystycznego TP-atru. 

(Do Olgi Knipper. 14 stycznia 1901, N icea) 

Oczywiście , ma Pan tysiąckro tnie rac ję , ciała Tuzenbacha 
nie należy pokazywać; sam to czułem piszą c i mówiłem Pa­
nu o tym, j eś li Pan pamięta. Ze zakończe nie przypomni „Wu­
jas-:ka Wanię" - to nic strasznego. Przecież „W1rja szek Wa-

11 iu", to moja sztuka, a nie cudza, i kiedy w u tworze przypo­
mina się siebie sam ego, to, powiadają, tak wla.~n i e trze ua. 

(Do K. S. Stanisławskiego. 15 stycznia 1901, N icea) 

No, jak „Trzy siostry"? Sądząc z listów, c iąg le głupstwa wy­
prcwiacie. W akcie III hałas„. Czemu halas? Halas jest tyl­
ko z da leka, za sceną, głuchy szum, niewyra.i ny, a na scenic 
w s:c. yscu zmęczeni, prawie że śp ią ... Jeż eli zepsujecie III akt, 
to s:: tukci przepadła i mnie na starość wugwiżdżą. Aleksie­
;: ew bardzo Cię chw ali w swoich listach i Wi sznic u;ski t eż. 

Ja, chociaż nic widzę, równi eż chwalę . Wic rsz ynin m ówi 
swo;e „Tram - tram - tram" jako p ytanie. a ty - jako 
odpowiedź, i Tobie wydaje się to takie oryginalne, ze wy­
powiadasz to z uśmiechem„. i\1 ówisz „tram - tram" i .. śmie­
jesz się , ale nie głośno, tylko odrobinę ... 

(Do Olgi Knipper 20 stycznia 1901, Nicea) 

Dostalem od Ciebie wiadomość, że w III akcie prowadzi­
cie Irinę pod rękę„. Po co to? Czy to z godne : Twoim na­
strojem? Nie powinnaś wstawać z tap czan u. I czy Innci 

sama nie dojdzie? Cuć to za nowość? Pułkownik pnyslal 
m i długi. list, skarży się na Fiedotika, Rode i. Solonego, 
skarzy si ę na Wierszynina. na jego niemoralno.ść, zmi!uj si.ę, 

cudzą żonę sprowadza na .zlą drogę! Myślę jednak, że ów 
pułkownik spełnił to, o co go prosiłem, tz n. wojskowi bęcla 
ubrani po wojskowemu. Mówiąc n awia sem, trzy siostry i Na· 
ta szę bardzo chwa l-i . Chwali t eż Tu zenbacha. 

(Do Olgi Knipper. 24 s ty cznia 1901, licea) 

\Vczoraj przek azano mi z N eapo l'ti depeszę Nie mirowicza 
z wiadomośc ią , że od by ła s i ę prem iera „T rz ech sióst r". Są ­

dząc z jego słów, role k obiece gran e b yly z nak omicie . T eraz 
będę czekał T w ojego listii. 

(Do Olgj K n ip per. 4 lu teg o 1901, R zym ) 

„Dzika k aczk a" na scenie T eat ru 1l rt ys1 yczne go całkowicie 

zawiodł a. S łab e, ro.zwlek te, nudn e. Z a to „T rz y siostry" za­
grane z nakomicie , świetnie, dużo l.e piej niż b y ły napisane. 
'l" rochę po clreży s erowa ł em. , t m u i ow emii. u.dzie lił em aiilor ­
sk ic j porady , i teraz podobno sztuka idzie Le pie j niż w u bie -
91.ym sezonie. 

(Do L. Sried in a, 24 1.vr ze śnia 1901, M oskw a ) 



W OCZACH WSPÓŁCZESNYCH I POTOMNYC H 

Czy byw aC'ie w t ea trze? J aka jest nowa sz tuka 
Czechowa „T rzy siostry"? Czy widzieliści e ją i co 
o nie j sądzicie? CzytałE'm ocenę w gazetach. Znako­
micie gra j ą w „Artystycznym - ogóln ie dostępnym" 
- do te.i pory wspominam z ·przyjemnością moją 
obecność w ubiegłym ·roku. 

WŁODZIMIERZ IL JICZ LENIN 
List do M. I. ULicrn.orwej. 1901. 

Czechow, wedle m nie, stworzył zupełnie orygina l­
n. typ sztuik1i: komedię Uryczną . K iedy jego lekki , 
pełne gracji sztuki wystawia si ę jako dramaty, stają 
s i przyci ężkiie i wiele trncą . 

MAKSYM GORKI 
A. P. Czechow . 

Co gei najwięcej zdumi wało i z czym aż do śmi r ­
ei pogodzić się nrie mógł, to z twierdzenif:' m, iż jego 
„Trzy siostry" l „Wiśniowy sad" - to ciężki dram at 
rosyjskiego życia . Był szczerze przekonany, że to 
vv sola komedia, 1niemal w odewil. Nie pamiętam, że­
by bron i ł swojego stanowiska w jakiejś sprawie z ta­
kim zapałem, jak ·wit edy, kiedy na posied zeniu 1x1 
raz pierwszy usłyszał tę opinię o swo je j sz tuce. 

KONSTANTY STANISŁAWSKI 
Moje życie w sz iuce. 1923. 

Fabuła - dom Prow rowych. Życi. trzech s ióstr 
po śmierci ojca, pojawien ie się Na taszy, podstępne 
branie ca ł ego domu w jej ręce, a na koni c pełny 
triumf i j edność siós tr . 
Fabuła rozwija się jaik w utworze pickim, b ez 

tych cech, jak ie jej dają d1ramaturgowi e sta r ego p::i­
kro ju. Pośród pros tego, uważnie u chwyconego biegu 
życia: imieniny, poiar, odjazd itd . 
Różnica między sceną i życiem tylk o w światopo ­

gl< dzie auto ra, całe bow ie m życie ukazane w t ym 
spektaklu jakby przeplynęlo ipnez świat pogląd 
uczuciowość i temp erament autora. Nabrato ono spc­
cj a l n e j barw y, k tóra n azywa. się poezją . 

WŁODZIMIERZ IEMIROWJ CZ-DANC ZENKO 
Listy, 4 lu. tego 1901. 

Wystarczy przeczytać kilka pierwszych opowiadań Cze­
chowa, aby spostr zec, że auto r ic h był genial nym widzem . 
Nie ma tu n ic nieokreślo n ego, niepotrzebnego, mętnego -
wszystko występu j e w kontur ach niezmierni e wy raźn ych, 

wszystko jest spostrzeżone dok ł adn ie , dob itn ie, wszystko jest 
c h ar akt e r ystyc zn e. Hzecz charakterystyczna jest to 
rzecz dokładn i e i jasno spost rzeżo n a, dobrze widziana . Wi­
dzi żl e, k to n ie um ie rozróżn iać, o kreślać; n ie można znać, 

o k r eś l ać ani rozróżni a ć nie charakteryzuj ą c . W opowiada­
niac h Cze hową cha rakteryzuje każde słowo, kaźde słm.vo 

dodaje jakąś określa j <)G1 , i ndywid ua li zującą kreskę ; w re­
zultac-ie powsta je obr az niezmiernie wyrażny , o przejrzys­
tej, umieję tn i e zacho wane perspek tywie. 

STANISŁAW BRZOZOWSKI 
Kul tttra i życie . 1907. 



W pl jadzie wi !kich europejskich dra maturgów - współ­

czes nych Ibsenowi - Czechow b!vszczy jako g\ iazda p ier w ­
szej w ielko:ci w r az z Tołstoj em i Turgien iewem . Już w o­
kr ie dojrzałości twórczej bylem oczarowan ' jecto dram a­
ly znymi rozwiązaniam i tematu n ikcz mności kultura ln vch 
próżni aków n ie za j m u j ących si pracą . Pod wpływem Cze­
chowa napisa łem sztu k na ten temat i nazwałem j ą „Dom 
serc złamanych " - . .fan tazja n.a modlę r os y j> I ą i ang iel ­
ski temat". N ie jes t to na jgorsza z moic h sztuk i m a m na ­
dzieję, że m oi r osyjscy przyj aci el przy j mą j ą jako raz 
hołdu złożonego jednemu z n a jwiększych " śród n ich poetów 

dram aturgów. 

G. BERN RD SHAW 
Dom :;erc z lamanyc1i. Przedmowa. 1920, 

Teatr Cze ·h wa stan cwi przedmiot powsz chne­
go pcdziwu - i słu sz ni . Ale n i ze w zg! du na jego 
bu ul-e dram · tu rgiczny. Czechow ni ewi I się n im 
przejmował. Wraca ł n iezmi nnie do t go sa m go 
t matu , kt ' ry można by (zgod ni z jego i ntenc ją) 
str 0śc ić w trz eh zdaniach : ludzi są ndeszczęśliwi ; 
i ch sy tuac ja j est b z wyj"cia; z b znadz i ejną u fo : -
ią czekają na niep wną przyszło· ć. Ni budulec 

dran a turgiczny Czechowa zasługuj e wi ,c na po­
dziw , lecz muzykalna· ć .i go dram tu. Czechow jest 
bm~-i m Szopenem t a t ru . 

ANDRE MAUROIS 
Letter. Fran<;;aises 1960. 

rz I ła mni twór cz ść Czechowa. I roniczny sto­
sunek wobec ławy, wątpliwości co do sensu i wa r­
t ści swoi h poczynań, niewiar w swoją w ieli ość 
- ma ją w sobi ty le ciche.i , skr mnej wielkości. 
„Niezadowol i - z s.i bic - ma·wia ł - to pods tawa 
ka żd go prawdziw go talentu". W tym zdaniu jed­
nak skromność zmienia si ę jednak w coś pozyt. w­
n go. Zn zy no bowi m : „C iesz si , z sw go ni -
zadowolenia . To dowód, że j es teś czy m: w i c j, niż 
lu dzie zad owol ni z si bi , może nawe-t j steś w iel­
ki" . Ale to w n iczym ni c umniejsza szcze rości , zwąt­
picn i.a i niezad w ol nia , i .prnca, wierna, niest rudzo­
na pra ca aż clo końca w prz <.,vviadczeniu , ż nie m a 
od pow i dzi na ost 1 t czne py tania, praca z wyrzu­
L m sumienia , ż okłamuje się czy t lnika - nadal 
wyraża tę oso bliwą po tawę „mimo wszystko". 

TOMASZ ANN 
O Czech wi . 1954. 

Vvspólczesność n ie zna piękn iejszej sztuki od „T rzech 
sir,str" ... ) Czechowie można p w i edzieć jak o Szekspi ­
rze, ż by ł człowiekiem o „otwartej i szczodrej duszy" -
a taki j formuły n ikomu by n ie przysz ło do gł owy stosować 

d o naszych drugorzqdnych dram 3turgów, an i n awet do ta ­
kich jak I bsen zy Strindberg. Czechow wyd je mi się je­
dyny m prawdziwym demokratą wśród naj•vybitniejszych 
\ spó łczes1 yc h dramaturgów ( ... ) Wydaje mi s i ę, że z nich 
wszystk i h t ylko on jeden potrafił wkł adać w pojqcie „ma­
l eń k ich ludzi" głc;boką, romantyczną i namic:tn ą do nich 
miłość „. 

I . 

ERIC BENTHLEY 
New Republic 1955. 
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